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TEATR u  N O W O Ś C I “  w Czwartek, dnia 15-go b. m.

Tylko jedno przedstawienie!
Artystów Pierwszej Sceny Polskiej Teatru „ROZMAITOŚCI" ra. Warszawy

* InB U R M I S T R Z  S T Y L MO H D U IDramat wojenny z najazdu Niemców na Belgję w 3-ch aktach Maurycego Maeterlincka, grany m  
w Warszawie przez 60 wiecz. przy wypełnionej sali z J ó z e fe m  C h m ieliń sk im  w roli tyt. §

B ile ty  n a b y w a ć  m o ż n a  w  C u k ie rn i  „ C r i s t a l (f.

Z okazji

T a rg ó w  Wschodnich we Lwowie
w y j d z i e  w  n i e d z i e l ę  d n .  2 5  w r z e ś n i a  s p e c j a l n y  n u m e r

„Kurjera C z ę s t o c h o w s k i e g o ”
p o ś w i ę c o n y  życiu gospodarczemu: przemysłowi, handlowi 
Częstochowy, ziemi Częstochowskiej i Zagłębia Dąbrowskiego.

Numer ten (i następne do 5-go października) będzie szeroko kolportowany we 
Lwowie i rozdawany w kiosku własnym „ K u r j e r a  C z ę s t o c h o w s k i e g o *

na „Targach Wschodnich*,
jest więc najodpowiedn ejszem miejscem reklamy dla
przemysłowców, kupców polskich i rzemieślników.

Ogłoszenia już przy muie Admin s*racja „Kurjera Częstochowskiego* II Aleja 41. 
Tel. 74 4. Ogłoszenia przyjmowane są również telefonicznie.

Dookoła przesilen ia .
U n iem o ż liw ia n ie  tw o r z e n ia  G tąb ińek iem u  g a b in e tu .

(Telegramy własne „Kurjera Gzęst.“)

Wreszcie na wniosek posts Dubanowlcza, 
marszałek zwrócił się do przedstawicieli 
stronnictw z zapytaniem, czy są za podję 
ciem tworzenia gabinetu przez Gląbiń- 
skiego. Daszyński i Seyda oświadczyli 
się za załatwieniem sprawy zgodnie ze 
stanowiskiem konwentu senjorów. Na za* 
pytanie marszałka, poseł Czerniewskl i 
Dubanowicz oświadczyli się za powierze-
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niem rządn Głąbińskiemu. Skulski oświad 
czył, że grupa jego nie m ole brać od­
powiedzialności za tworzenie gabinetu 
przez Głąbińskiego i nie wysuwa innej 
kandydatury. Od głosowania wstrzymuje 
się.

Bobek (P iast) wstrzymuje się od gło­
sowania. Takież stanowisko zajęli: Rosset, 
Fedorowicz, Matakiewicz, B trszkorn. Prze 
clw: Wożnio i (Wyzwolenie), Stapidski, 
Barlicki (P. P. S.) i N, P. R. i H .sbach 
(Niemcy), który zaznaczył, że sprzeciwia 
się powierzeniu utworzenia rządu Głąbiń • 
skiemu, a ta  dlatego, iż za rządów Głą- 
bińskiego Niemcom nie będzie lepiej. Po 
odpowiedzi stronnictw okazało sią, że za 
posłem Głąbińskim wypowiedziało się 185 
głosów, wstrzymało się 76, wobec tego 
marszałek nie pojechał do Naczelnika 
Państw a. Marszałek miał konferować wczo­
raj o godz. 7 wiecz. z poszczególnemi 
grupami, lecz stronnictw a odmówiły, wo* 
bec czego konferencje odbędą się dzisiaj 
o godz. 12 w południe.

jig

J eszcze  nie zrozum ieli.

WARSZAWA, 14. 9. Jak wladonn, 
wozoraj marszałek Sejmu miał udać się 
do Naczelnika Państwa, celem powierze­
nia Głąbińskiemu utworzenie gabinetu 
ministrów. Jednakże o godz. 4 po poł. 
odbyło się pełne posiedzenie Sejmu, na 
wstępie którego poseł Barlicki (P . P. S.) 
zażądał zwołania konwentu senjorów w 
sprawie przesilenia, na co jednogłośnie 
się zgodzono i posiedzenie Sejmu zam­
knięto. N atom iast zebrał się konwent se- 
njorów, na którym  marszałek Trąmpozyń- 
■ki zapytał, czy zwoływanie konwentu 
senjorów dla załatwienia przesilenia jest 
W zwyczaju i doprowadzi do celu. Do tej 
pory bowiem w przesileniu nie był zwo­
ływany konwent, Głąbiński oświadczył,

te  do misji utworzenia gabinetu kandy- 
datuje, ale załatwianie Bprawy nie było 
wysunięte przez jego stronictwo. Wobec 
zarzutu, iż upraw ia opozycję nie usunął 
się od możliwości przyjęcia tworzenia ga­
binetu, oczywiście, jednakże pod w arun­
k iem , jeżeli otrzym a większość w Sejmie 
dla ogłoszenia program u. Daszyński oświad 
czył, że opmja je s t zaniepokojona w yra­
żeniem się m arszałka o możliwości stw o­
rzenia rządu, opartego na moiejszośoi i 
dlatego stronnictwo jego domagało Blę 
zwołania konwentu senjorów . M arszałek 
zaznaozył, że zdaniem jego w obecnym 
składzie Sejmu względna większość mo­
głaby wystarczyć do podjęcia próby two­
rzenia rzędu i pozyskania większości.

Częstochowa, dn. 14. 9. 21

(p.) Omawiając wczoraj zgło­
szone przez posła dr. Głąbińskie­
go warunki, pod jakimi tenże z 
ramienia swego mógłby się podjąć 
roli utworzenia nowego gabinetu 
wyrażaliśmy przypuszczenie, iż 
wątpliwe jest, czy ten nakaz ro­
zumu, zyska w Sejmie naszym 
aprobatę. Tak się też stało. Poseł 
dr. Głąbiński, uczony teoretyk i 
praktyk, gg, wybitny, jednocześnie 
człowiek nieskazitelnego charak­
teru, gorący patrjota, nie znalazł, 
w Sejmie większości głosów już 
nie dla swej osoby tylko, ale dla 
wysuwanego programu uzdrowie­
nia naszych zabagnionyoh stosun­
ków gospodarczych. 135 głosów  
za, 76 wstrzymało się od głoso­
wania, reszta głosów wypowie­
działa się przeciw — oto rezultat 
głosowania.
f i  Znów to samo. Za kandydatu­
rą posła Głąbińskiego, któremu 
byłaby powierzona misja tworze­
nia gabinetu, reprezentującego 
wszystkie stronnictwa, wypowie­

dzieli się ci tylko, którzy stano­
wili dotychczas opozycję parla­
mentarną, a więc Zw. Lud. Nar. 
grupa p. Dubanowicza i Stronni­
ctwo Demokracji Chrzęść. Oni to 
tylko są bojownikami o Polskę sil­
ną, oni walczą z anarchją i roz­
kładem, z partyjnictwem i oni też 
zgłosili program rzetelnej pracy 
dla Polski. Jednakże warunki ich 
nie przypadły do gustu tym, którzy 
jeszcze nie zdają sobie sprawy z 
obecnego położenia rzeczy. War­
to tedy zapamiętać, że nad dobro 
Polski przełożyli interesy własne 
i partji posłowie: thugotowcy, sta- 
pińczycy i P. P. S., którzy wraz z 
posłami Niemcami wypowiedzieli 
się przeciw. N. P. R. Skulczycy i 
Piastowcy, Klub mieszczański Pra 
cy Konstyt, wraz z klubem posłów 
żydów wstrzymali się, więc tak­
że nie udzielili poparcia progra­
mowi ratowania kraju. Najbar­
dziej charakterystyczne było zacho­
wanie się posła Skulskiego. Na 
zjeździe swej grupki prawił on 
piękne słowa o życzliwości dla 
każdego rządu koalicyjnego, a w
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Sejmie uniemożliwia tworzenie 
takiego gabinetu. Oto są słowa 
N. Z. L. i czyny N. Z. L. i nie­
chaj to sobie ogól nasz również 
dobrze zapamięta!

Więc po tryumfie lekkomyśl­
ności nad głosem rozumu, cóż na­
stąpi teraz? Program Zw. Lud. 
Nar. uzdrowienia finansów, więc 
podstawy egzystencji Państwa, nie 
zyskał poparcia. Były warunki 
Z w. Lud. Nar. ciężkie istotnie, ale 
były też, jak gorzkie lekarstwo, 
które zaaplikowane przez lekarza 
człowiek chory, ale rozumny prze­
łknie, wiedząc, że mu polepszenie 
przyniesie. W skład większości 
sejmowej wchodzą jednak posło­
wie, zazwyczaj słuchający rad le­
karskich u znachorów, tedy rady 
posła Głąbińskiege zostały odrzu­
cone, a sposobów ratowania Rze­
czypospolitej szukać się będzie 
znów zapewne, wśród [dotychcza­
sowych sterników, tak fatalnie 
prowadzonej nawy państwowej.

Jeszcze nie zrozumieli...
i

Wiadomości polityczno.
Głodom i

m ocy.
Prasa bolszewicka uprzedza przed nie 

bezpieczeństwem, grożącem ze strony 
francuskiej organizacji niesienia pomocy 
głodnym. O Noulensie wyraża się prasa 
sowiecka, jako o organizatorce band bia- 
łogwardiejskicb, pomocnika Sawinkowa, 
białym ambasadorze przy carskiej władzy 
Zaofiarowaną pomoc — stwierdza prasa, 
— Rosja bolszewicka przyjmie jedynie 
pod warunkiem udzielania jej prawa s a ­
modzielnego rozdawnictwa nadesłanych, 
artykułów.

Stanowisko rządu sowieoklego, który, 
jak wiadomo, odrzucił propotycję między 
narodowej komisji pomocy głodnym, po­
ciągnie za sobą prawdopodobie roswłąza 
nie tejże komisji, zasiadającej obecnie w 
Paryżu.

„Manchester Guardian" donosi, ie  Mię* 
dzynarodowy komitet pomocy głodnym w 
Paryżu będzie się zastanawiał na posie­
dzeniu w najbliższą środę nad odpowie­
dzią rządu sowietów na ostatnią aotę Ko 
miteto.

M L E B L A N C .

Na now ym  koniku.
Kasi ludowcy coraz gorzej się czują 

na wsi. Usuwa im się  jakoś gruDt z pod 
nóg.

Pisaliśmy już, ie  pos. Stapiński i js- 
go przyjaciele polityczni zwalczają koś­
ciół katolicki przez popieranie am erykań­
skiego kościoła narodowego.

Jednym ze zwolenników nowego koś­
cioła je s t  pos. Wójoik z krakowskiego, 
lewicowy ludowiec. Wójcik, zwalczający 
kościół katolicki, przyszedł pewnego razu 
do kościoła w Ruszczy A przyszedł dla­
tego, te  po nabożeństwie chciał inieó 
wiec. Został jsdnak, jako wróg religji, 
sromotnie wypruszway z kościoła. Drogie 
niepowodzenie czekało go na wiecu. Pa- 
rafjanie bowiem nie pozwolili mu mówić. 
Miałeś p. pośle przeprowadzić reformę 
rolną —  a coś z niej uczynił? — wołali 
chórem — do wiary ojców naszych się 
bierzesz? Wszyscy zażądali, by złożył mau 
dat poselski,

P. Wójcik ledwie uszedł cało.

N a r e sz c ie l
Ataman Petlura wraz z rządem ukra­

ińskim Narodnej Republiki oraz z całym 
sztabem wyjechał z Tarnow a w nie wia­
domym kierunku.

„Z m iana za p a try w a ń "  na G. 
Ś lą sk u .

W niedzielę dnia 11 bm. odbyło się 
w Gliwicach zebranie członków „Jadnoś- 
oi Górnośląskiej", na którem między in_ 
nami postanowiono wysłać do Rady L'gi 
narodów rezolucję protestującą przeciwko 
ewentualnemu rozstrzygnięciu sprawy gór 
nośląsklej bez poprzedniego wysłuchania 
górnoślązaków obu narodowości. Prot st 
zaznacza, że ludoośś górnośląska z g run­
tu zmieniła swoje zapatrywania i pragnie 
na nowo wypowiedzieć się do kogo ma 
należeć. W  dalszym ciągu rezolucja zale­
ca utworienie ze Śląska wolnego pań­
stwa. Na posiedzeniu uchwalono również 
rozpocząć w tym duchu agitację na całym 
G. Śląsku.

Bolszewicy wychowawcami dzieci 
polskich.

O d  pewnego już czatu władze obser­
wowały lokal w Warszawie, w którym 
odbywały się zebrania rzekomo kółka o- 
światowo kulturalnego młodzieży robotni­
czej. Emisarjusze sowieccy bowiem pod­
stępnie wciskają się w szeregi i za srebr 
niki judaszowe prowadzą wśród nich ro­
botę bolszewicką na rozkaz Moskwy, a 
przy poparoiu moralnem Berlina. Niejaki 
Mojżesz Tom organizował takie kółka o­

W szystkim , którzy brali udział w oddaniu ostatn iej posługi

ESSILJI B E L O F
składa śe rd ecz n e  „B óg  Zapłać*  pozostała  w nieutulonym żalu

R O DŻINA.

światowo kulturalne w lokalu przy ul. 
Czerniakowskiej.

W ubiegłą r>ied/,ielę zebrało się wlaś 
nie w tym lokalu około dwudziestu mło­
dzieńców w wieku od lat 15 do 18. Chło 
nęli w siebie bezkrytycznie to, co w sza­
cie barwnej i wzniosłej demagogjl poda­
wali agenci i prowokatorzy sowieccy. 
Władze jednakże czuwały. Otoczono dom 
i dobrano się do lokalu zakonspirowane­
go. Rewizja ustaliła to, co uprzednie wia 
domości donosiły. Skonfiskowano duży za 
pas bibały w postaci broszur i odezw boi 
szewickicb. Przeprowadzono odrazu docho 
dzenie, a sprawę oddano prokuratorowi.

0 nowy plebiscyt na G. Śląsku.
„Goniec Sląski“ , omawiając szeroko 

działalność nowej organizacji .Jedność 
Górnośląska*, stwierdza, że do „Jedności 
Górnośląskiej należą wszysoy heimatreue- 
rzy oraz orge zowoy. Związek ten żąda 
obecnie ponownego glosowania, nie mó­
wiąc, czy za Polską, czy za Niemcami, 
czy też za neutralizacją G. jJąska. „Nie­
wątpliwie Berlin znmówil w , Jedności 
Górnośląskiej-* zbiorową uchwałę — pi« 
sze „Goniec Śląski" — domagającą się 
ponowuego głosowania, a późaiej ogłosi 
publicznie, że ludność całego Śląska do­
maga Bię  stanowczo nowego plebiscytu. 
Chociaż uiemcy wiedzą o bez3kuttcznuści 
tego żądania, to jednak liczą na to, i ź  
samo jego przedstawienie wzmocni ich 
stanowisko w sprawie górnośląskiej na 
terenie polityki międzynarodowej, zarów­
no w L  dze Narodów jak i u koalicji.

—  fi —  ,L.

K r o n i k a .
Specjalny numer „K uriera" na 

Targi W schodnie.
Z okazji Targów Wschodnich we Lwo 

wie wyjdzie w niedzielę, dn. 25 września 
specjalny numer „Kurjera Częstochow­
skiego", poświęcony życiu gospodarczemu,

przemysłowi i handlowi Częstochowy, zie 
mi Częstochowskiej i Zagłębia Dąbrow­
skiego. Numery „Kurjera" będą szeroko 
kolportowane we Lwowie i rozdawane w 
kiosku własnym „Kurjera Częstochowskie 
go" na „Targach Wschodnich".

Ogłoszenia już są przyjmowane w A- 
dministrarji „Kurjera" II Aleja nr. 41, 
jak również telefonicznie.

Z są d o w n ic tw a .
Minister sprawiedliwości mianował 

częstochowianina p. Rafała Ledermana, 
magistra praW, aplikantem przy Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie. P. L  dele­
gowany został do Sądu c  kręgowego w 
Częstochowie.

Sądy a S ejm ik i.
Z pow odu ciągłego redukow ania licz­

by sądów  gminnych p rzez  ministerjum 
spra iedliwości sejmiki powiatowe u- 
chwalają protesty  przeciw tej redukcji .  
T w ierdzą  bowiem Ze reform a ta  nie 
tylko nie była po trzebna ,  a le  jes t  n a ­
wet szkodliwa.

Bibei* na nrolnośoi.
Aresztowany, przed kilnu tygodniami, 

Pinkus Biber, po ułożeniu kaucji, wypust 
czony został na wolność.

„ B u r m istr z  Stylm ondu".
Zapowiedziane przedstawienie w nad­

chodzący czwartak, dn. 15 b. m. „Bur­
mistrz Stylmondu" artystów teatru  „Roz 
maitośoi" wzbudziło przewidziane zamt>=* 
resowanie. Bo też publiczność wypełaia 
jąoa t?atr, przeżyje krótki ale silny w 
ujęciu moment niezwykłych w życiu wra 
żeń. Jedni zapłaczą, może nawet głębo 
ko wstrząśnieni opuszczą teatr, ale prze­
żyją wojnę na zachodnim jej froncie. 
Przeżyją tortury Belgów, przeżyją niem- 
ra  w Belgji, są to rzeczy straszne o k ru ­
tne, i w najgłębszym znaczeniu tego wy­
razu moralne i nie będzie ani jednego 
który niepowie, że wojna jes t  przekie tf« 
stwem, i nie będzie ani jednego, k tóry  
nie przeklnie najezdcę niemieckiego, a 
wszystko to będzie w wykonaniu najwy­
bitniejszych sił tea tru  „Rozmaitości" j a k  
Zielińska, OrlikóWna, Szymański, Sta­
szewski, Kalinowski, Kamoczi i nieporó­
wnany w wyrazie mocy tragizmu w roli 
burmistrza Jó z tf  Chmieliński.

6)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

To były zwłoki biednego mego ojca. Ja, chociaż
słabo, oddyohałem jeszose!

Rekonwalescencja trwała bardzo długo, przery- 
waua gwałtownymi atakami gorączki, w czasie których 
bezprzytomny chciałem uciekać. S ta ra  kuzynka, jedyna 
jeBzcze żyjąoa moja krewna, otaczała mnie najżywszą 
opieką i przywiązaniem. W  dwa miesiące później, za­
brała mnie do Biebie; rana moja była juz prawie zu­
pełnie wyleczona, lecz zmierć ojca i straszne okolicz- 
nozci, jakie jej towarzyszyły, odbiły się na mnie tak 
silnie, iż trzeba było długich lat, abym wrócił całko­
wicie’do zdrowia. Co aię zaś tyczy samego dramatu...

— Więc cót? — zawołała Elżbieta,objąwszy r a ­
mieniem szyję męża, ruchem serdecznej troskliwości.

— Otóż nie dało Bię dotąd przeniknąć tej tajem­
nicy. O rg an a  sprawiedliwości oddały aię badaniu całej 
sprawy z wielkim zapałem i drobiasgowością, usiłując 
Bprawdzić jedyne użyteczne dla nich informacje, to jes t  
te ,  których ja  udzieliłem. Wszystkie wysiłki były da- 
remne. Wszakże moje zeznania były tak mgliste! 
Wszak nie wiedziałem nic ponad to, co stało się na 
polanie i przed kaplicą! Gdzież jej szukać, owej polany? 
Gdzie znaleźć ową kaplicę? W jakim kraju rozegrał 
Bię ten potworny dramat? .

— A jednak, przecież aby dotrzeć do tego kraju, 
ojciec twój i ty musieliście odbyć podróż, i zdaje mi 
Bię, że wróciwszy na śiad waszego wyjazdu ze Stras­
burga...

— Ech! nie przypuszczasz cbyba, aby pominięto 
tę wskazówkę; władze franouskie, nie zadawalając aię

Wynikiem śledztwa organów niemieckich, wysłały na 
miejsce swych najlepszych agentów policyjnych. Lecz 
w tern właśnie leży rzecz, która później, gdy przysze­
dłem do lat rozumu, wydała mi się najbardziej zagad­
kową, ze nie wydobyto żadnego śladu naszego pobytu 
w Strasburgu. Ż*dnego, Błyszysz? Żadnego! A przecież 
byłem najzupełniej pewny, że jedliśmy i przebywaliś­
my w Strasburgu, co najmniej przez całe dwa dni. 
Sędzia śledczy, prowadzący sprawę, uznał, że moje 
wspomuienia, zegnania dziecka zranionego, dziecka, 
k tóre przeżyło tak silne wstrząśnienie, musiały być 
nieprawdziwe. Lecz ja, wiedziałem dobrze, że tak nie 
jest. wiedziałem to wówczas i wiem teraz także.

— No i cóż?
—  Nie mogę zatem oprzeć się szukaniu związku 

między umorzeniem całej sprawy, pominięciem całko- 
witem faktów niezaprzeczonych, łatwych do sprawdze­
nia faktów takich, jak pobyt dwu Francuzów w Stras 
burgu, ich podróż koleją, złożenie walizek na dworcu, 
wynajęcie dwu rowerów w mieście tymi faktami a 
Owym faktem piorwszorzędnej wagi, że sam cesarz był 
bezpośrednio, tak, bezpośrednio, wmieszanym w całą 
sprawę.

— Jednakże, Pawle, związek ów, musiał chyba 
naBUnać się na myśl tak samo sędziemu, jak tobie...

— Bez wątpienia, mimo to, »ai sędzia śledczy, 
ani żaden z urzędników, ani żadna z osobistości urzę­
dowych, które odebrały moje zeznania, nie chciały się 
na to, iżby cesarz obecnym był dnia tego w Alzacji.

—  Dlaczego?
—  Ponieważ dzienniki niemieckie donosiły, te  w 

tym samym dniu, o tej samej porze, w której roze­
gra ł się dramat, cesarz Niemiec bawił we Frankfurcie.

—  We Frankfurcie?!
—  Ano tak, jego obecność znaczą zawsze tam, 

gdzie on rozkaze, a nigdy tam, gdzie pragnie zacho­
wać swe incognito. W tym względzie zarzucono mi omył 
kę, a śledztwo rozbijało się o csłą masę przeszkód, 
niemożebnośei, kłamstw, alibi, które mojem zdaniem

dowodziły tylko działalności ciągłej i wszechpotężnej 
jakiejś bezgranioznej władzy. To jedno tylko tłoma- 
czeme można przyjąć, Bo czyż jes t  możliwe, aby dwaj 
Francuzi mieszkali w hotolu w Strasburgu i aby na­
zwisk ich nie umieszczono w spisie gośoi hotelowych? 
Czy spis ten skonfiskowano, czy wymazano nasze na­
zwiska, nie wiem, dość, że nigdzie ich nie wykryto. 
Żadnego zatem dowodu, żadnej wskazówki! Właściciele 
hotelu, służba hotelowa i restauracyjna, urzędnicy 
dworca i kolei, podnajemcy rowerów, wszyscy podwła­
dni, w tym wypadku spiskowcy, wszyscy otrzymali na­
kaz milczenia, i żaden z nioh nie wyłamał się z pod 
tego.

— Ale później, przecież sam musiałeś, Pawle, 
czynić jakieś poszukiwania?

— Uch! mój Boźt! i jakie jeszcze! Cztery już 
razy od czasu dojścia do lat mlodzieńczyih, przebie­
gałem granicę, od Szwajcarji do Luxemburgo, od Bal- 
fortu do LoogWy, zapytując tamtejszych mieszkańców, 
badając chlopow! Ileż to godzin strawiłem na darem ­
nych dociekaniach, by z mroków mego mózgu wydo­
być jakiś drobny bodaj szczegół, któryby oświetlił 
zprawę! Nic. Żadnego błysku w tych strasznych ciem* 
nościaeb. Trzy obrazy tylko wyłaniają się z za gęstej 
mgły przeszłośoi. Obraz miejsc i rzeczy, które były 
świadkami zbrodni: polana, stara kaplica, ścieżka, bie­
gnąca poprzez środek lasów. Obraz cesarza. I obraz... 
obraz kobiety, która zabiła.

Poweł znizył głos. Cierpienie i nienawiść mało* 
wały się na jego twarzy.

— Och! ta kobieta! gdybym żył sto lat, widział­
bym ją  zawsze przed swemi oczami, tak, jak się wi­
dzi krajobraz, którego wszystkio szczegóły są w peł- 
nem świetle. Ksztt.lt je j  ust, wyraz Bpojrzenia, odcień 
w łosów , specjalny sposób chodzenia, rytm  jej ruchów, 
rysunek całej sylwety, w szystk o  to jest we mnie, nie 
jako wizja, którą wywołuje się dowolnie, lecz jak  soś, 
oo sttnowi część własnej mojej istoty.

U. o. u,
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Z dnia.
P ieśń  dziarfoweka.

Bogdaj to u nas handlarzem być tera!
Taki mareczki przez przeszkody zbiera, 
Gdy wojna wszystkich skubnęla potrosze— 

On robił grosze.

Człek kupujący to jego ochwiara,
To też ją zawżdy obciągnąć się stara.
1 płacz tu żaden nic ci nie powożo, 

v Ni Mocny Boże!
Dla profesora albo literaty 
Wojna-—nie korzyść przecie-ó, ino straty, 
Handlarz rzecz jensza: krzywda ludzka na to 

Dla niego — złoto!
Niech dziecko skona, niech skwierczy nie-

wiasta,
Produktów nie da, gdy nie chce i bastal 
Czeka, aż ceny podniosą się kaszy.

Tfy! co za caszy!
Latami towar chowa, daje słowo!
A gdy już może wziąć za niego zdrowo, — 

> Procentów grabi bodaj z tysiąc trzysta,
Zbir -  egoista!

Z tych rzeczy, które nabył w czas, przed
wojną

Zrobiwszy dla się nioy krowę dojną, 
Chłepce krew bliźnich przez litości zda się 

W złodziejstwa czasie.
Ja, — choć na pomstę nie jestem zbyt łasy 

Z takiego dzisiaj żywcem darłbym pasy. 
Poznałby wtedy gdzie zimują raki 

Skurczybyk taki!

E s ż e t.B

P i e k ł o  b o l s z e w i c k i e .
M atki m o rd u ją  w ła s n e  d z ie c i  z  g łod u ! D z ie c k o  z a  fu n t  m ąkil

H andel lu d źm il
Jeden z towarzyszy Nansena, powró­

ciwszy przed kilka dniami z Rosji, opo- 
w ada współpracownikowi „Journal de 
G  niYs* rzeczy, które wydają się wprost 
czemś potwornym

W gubernjach dotkniętych głodem, 
m atki — nie mając czem wyżywić dzie­
ci, topią je, rozstrzaskując im głowy o 
mar, lub sprzedają za garść pożywienia. 
W okolicach Samary, na czarnych, spalo­
nych pola h leżą tysiącami chorzy na ty ­
fus lab cholerę, oczekując śmierci, 
atczenl od zdrowych, którzy ucitkzjt, w 
panicznym strachu przed głodem.

i i  fant mąki lub bochenek ohydnego

chleba, matki oddają dzieci.
Fa le  głodnych, napływające do okolic 

urodzajniejszych, wznowiły handel ludź­
mi. Nie mając mianowioie ani pieniędzy, 
ani też żadnych wartościowych przedmio­
tów, ojciec rodziny sprzedaje córkę czy 
syna bogatym muźykom, otrzymując wza- 
misn odrobinę stęohłej mąki czy zgniłych 
kartofli.

W  lasach koczują tysiąca, żywiąc Blę 
trawą i kirzonkami.

Oto do czego doprowadzili bolszewi­
cy Rosję, k tóra  żywiła przed wojną swym 
zbożem pół Europy.

K r a d z ie ż e .
Z otwartego mieszkania Walerji Mi- 

Biorówny, zam. przy ul. Barbary nr. 6, 
skradziono garderobę damską, wartości 

vmk. 8000. Podejrzaną o kradzież Janinę 
Lubińską, aresztowano.

A r e s z to w a n ie  d e z e r t e r a .
Na Jasnej Górze został zatrzymany Jó 

z tf  Sosiński, dezerter W. P. Aresztowane 
go policja odesłała do Komendy placu W 
Częstochowie.

Na OBtatnim Groszu zoBtal schwytany 
na kradzieży węgla z P. K. P. Teodor 
Bezier.

K r a d z ież  w  p o c ią g u .
W pociągu między staojami Ząbkowi­

ce Zawiercie Zelmauowi] Winokur, zam. 
w Warszawie, niewiadomi sprawcy skra- 
5li walizę skórzaną zawierającą gardero­
bę oraz bieliznę męzką, wartośoi 800,000 
marek.

P o ż a r y .
W zagrodzie Filipa R&dlaka mieszk. 

Wsi Kamińsko, gm. Przystajń, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
wybuchł pożar, przyczem spalił się dom 
mieszkalny oraz różne sprzęty domowe. 
Straty na razie nie ustalono.

K r a d z ie ż  k r ó w .
Janowi Jarawce, mieszkańcowi wsi 

Kuźnica Stara gm. Przystajń niewiadowi 
sprawcy skradli mu z uiezamfen ętej obo­
ry 2 krowy i jałówkę.

K r a d z ież  k o n ia .
Wincentemu Kubali, zam. we wsi 

Wielki Bór gm. Grabówka niewiadomi 
sprawcy skradli mn klacs z chomontem, 
Wartości mk. 200,000.

A r e s z to w a n ie  c y g a n ó w .
Policja państwowa w Częstochowie ko 

munikuje nam: W nr. 167 „Kurjera Czę­
stochowskiego* z dnia 8 września r. b. 
Umieszczona zoBtala notatka „Euha napa 
du cyganów* w której podano iż oskar­
żonych o ten napad cyganów aresztowała 
pol eją z Zawiercia.

Cygani ci zostali aresztowani przez 
policję częstochowską, a nie z Zaw ier­
cia.

Z sali odczytowej.
N ie b e z p ie c z e ń s tw o  b o lsz e w i*  
, o k ie .

Przyjście do władzy Trockiego i L m i 
na zmusiły najlepszych synów Rosji i O* 
krain do szukania schroniska w pań­
stwach ośeiennych. Wśród emigrantów 
znalazł się również znany poeta gruziń­
ski S*rgjusz Euruliszwili (Tajfuni), który 
we wtorek, w sali Straży Ogniowej wy­
głosi I uadzwyczaj interesujący odczyt pt. 
„Niebezpieczeństwo bolszewickie*. P re le­
gent na WBtępie zaznaczył, że bolszewizm 
dziś znajduje się na wymarciu. S tar ,  któ

ry zapanował w Rosji znajduje się w ta ­
kim położettlu, iż upłyną la ta  nim zapa- 
uuje w Rosji sten normalny.

Dalej prelegent zaznaczył, że tylko 
dzięii temu, iż stał się „Cod nad Wisłą* 
— pochód hord bolszewickich, by znieść 
kulturę zaihodu —  został wstrzymany. 
Gdy bolszewikom nic udał się pochód na 
Zachód, zwrócili całą uwagę na Wschód. 
W dalszym ei<igu interesującego odczytu 
p. Kuruliszwili zaznaczył, że metody uży 
wane względem Grozji w i m y  być przy­
kładem dla innych wolnych państw i na 
rodów. Gruzja dziś stała się łupem bol­
szewickich komisarzy, skąd wywożą boi- 
Bzewloy cały dorobek narodu. Dziś Gruzja 
jest krajem bisdnym.

Zaznaczył prelegent, że Rosja jest 
sfinksem. Naród rosyjski padał na kola­
na przed carem, pada i przed biurokra­
cją bolszewicką. Runął carat, podobny los 
spotka bezwzględnie i bolszewików.

S ’koda tylko, że częstochowianie w 
małej liczbie stawili się na odczyt.

S ło m czy ń sk i
z m ien ił zaw ód .

Z a jm u je  s ię  p r z e m y tn ic tw e m .  
A r e s z to w a n ie  b a n d y ty  L igo-  

d z iń sk ie g o .
W czora j,  patrolujący policjanci, b ę ­

dący na pograniczu, okoto  wsi Łebki, 
zauważyli dwu mężczyzn, którzy wydali 
s ię  podejrzanymi. N a wezw anie poli* 
cjantów, zaczę li  oni uc iekać ,  lecz jed­
nego udało  się schwytać. J a k  s ię  oka­
zało  jes t  to n iebezp ieczny  bandyta Li- 
godziński — prawa ręk a  S łom czyńsk ie­
go. Drugim osobnikiem  był Jak ó b  S łom ­
czyński, głośny bandyta. Polic ja  nie zro­
biła użytku z broni jedynie d latego, iż 
m yśiała , że  ma do czynienia  z prze­
mytnikami, gdyż na  zasadzie  odpow ied  
nich p rzepisów  do przem ytników nie 
Wolno strzelać.

T a je m n ic z y  c h iń c z y k  w  „ P a  
r y sk im .

Obfitujący w nadzwyczaj awanturni­
cze przygody obraz „Tajemniczy chiń­
czyk* ściąga oodźf jnnie do „Parysk ego* 
liozną publiczność. W rolach tytułowych 
występują znani artyści M&ry G iwrard. 
oraz świetni akrobaci Hary Tex i Murzak 
Obraz teu pozostaje na e*ranie tylko do 
piątku.

Najświeższe wiadomości
Skutk i  Z jazdu  w C zęs to ­

chowie .
WARSZAWA, 14. 9. (Tel. wł.) Dono­

szą nam, że w związku ze Zjazdem N.Z.L. 
w Częstochowie posłowie Gumowski i 
Sperna wystąpili z grupy Skulssiego. 
P erwszy wstąpił do grupy Dubanowicz?, 
drugi zaś do Z w. Lud. Nar.

S p r a w a  G. Ś lą sk a .
PARYŻ, 14. 9. (Teł. wł.) „Petit  P a­

sień* donosi, że Rada Ligi Narodów roz­
pocznie dziś już prawdopodobnie meto- 
ryczue rozprawy nad sprawę G. Śląska.

F s ł s z s  n ie m ie c k ie .
BYTOM, 14. 9. (Tel. wł.) Z różnych 

stron G. Śląska dochodzą wieści o akcji 
za przyłączeniem całego Śląska do Nie­

miec. Nawet agitacja doszła już do po­
wiatów Pszczyńskiego i Rybnickiego. 
Niemcy wysyłają do Genewy fałszowane 
podpisy, j

W ęg ry  u s tę p u ją .
WIEDEŃ, 14. 9. (Tel. wł.) Donoszą 

z Budapesztu, że wojska węgierskie, któ­
re miały wkroczyć do niedawna, przez 
aąstrjacką żandarmerję, zajętych obsza­
rów zachodnich Węgier nie posuwają się 
naprzód. W kilku miejscach jedynie żan- 
darmerja węgierska pełni straż. Dziś jed 
nakże, jak donoszą urzędowo, wojska i 
żsndarmerjs opuszczają tereny zachodnie.

A re s z to w a n ie  m o r d e r c ó w  
E r z b e r g e r a .

BERLIN, 14. 9. (Tel, wł.) t  Mona- 
chjum donoszą, że wielkie wrażenie wy­
wołał tam rozkaz prokuratorii państwo­
wej aresztowanik kapitana Henryka Szul­
ca i słuchacza praw Henryka Pillersena. 
Śledztwo wykazało, iż są oni mordercami 
Erzbera. Rewizje przeprowadzone w ich 
mieszkaniach wydały materjał obciążają­
cy, który stwierdza, iź są oni morderca­
mi Erzbergera. Dawniej należeli oni do 
brygady E rhardta i brali udsial w zam a­
chu Hapa.

mmmmmmmam* -  W  «v

Listy do Redakcji.
O u lieę  D ob rą .

Jaż mija rok t r z e c i ,  j a k  nam 
chociaż, aby twardą żużlem wysypaną u- 
licę Dobrą (w braku innej pracy) skopa­
no, zryto i przygotowując przedwstępne 
roboty. Wiadomo co znaczy takie zmięk­
czenie toru w czasie ulewnyoh deszczów 
lub roztopów zimowych. Zapomn ano o 
tej ulicy co do jej wyglądu pomimo tyło 
krotnych ustnych zażaleń naszych. Nie­
stety niezapomniano przesyłać nam r a ­
chunków. Tymczasęm brniemy w ciemnoś­
ci i przez powybijane wodą szczeliny 
pełne po kolana, obrzydliwie cuchnącego 
błota. Gdyż z wszystkich wyżej położo­
nych licznie zaludnionych posesji czarne 
jak  smoła nieczystości wloką się przez 
całą tę uliaę do ulicy Koś^uszki. O ile 
wiatr jest w stronę ul. Kościuszki, no to 
zapominamy e tern powietrzu, tak jak  za 
pcm nają  o nas ci wszyscy, którzy mają 
przed Bwemi domami bruk. W przeciw­
nym razie musimy drzwi i okna szczelnie 
zamykać, aby nasze mieszkanie choć w 
części od tak groźnego zanieczyszczenia 
ochronić.

Tyle się mówi i pisze o hygienie (w 
sądach gospodarzy nieraz niewiiinie się 
karze) o jak tak ą  histórję w mieście na­
zwać? Prosimy zatem Magistrat najusil­
niej o łaskawe bezzwłoczne postawienie 
chociaż jednej lampy (gdyż bez światła 
w nocy niemożemy kawałka płotu utrzy­
mać przed złodziejam ) i O wybrukowa­
nie naszej ulicy chociaż, aby od ul. Koś­
ciuszki do ’inji kolei Herby.

Racz przyjąć itd.
L. Betnarskl.

G L Ijsi & U I  u ł L i i  stftiA

Tabela loterjl państwowej.
(nleurzędowa).

W  piątym dniu ciągnienia V ej 
Loterjl Państw, padły następu, ą c e  w y­
grane:

Mk. 5IJ.000 nr. 55138
Mk. 40.000 nr. 37680.
Mk. 30 000 nr. 12181 62963.
Mk. 25.000 nr. 56369.
Mk. 20.000 ory: 53127.
Mk. 15 000 nry: 2564 42555 56098 

68715 41129.
Mk. 10.000 nry: 5378 14974 20345 

20926 41901 4511S 45696 56481 61285 
78621 911 2 i l 3  51806.

Mk. 8 000 nry: i0 3 l9  10854 21378 
22745 24872 27215 27660 28916 33072 
44955 46685 56521 61075 61761.

Mk. 5.000 n-ry: 3171 9944 11931 
15219 16674 20J63 39216 39654 40896 
57386 58597 59082 63101 64054 65483 
65660 67358 68058 75450 79319 79626 
12024 55000.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do iirmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, w ełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki,

N o w y  P o lsk i

magazyn bielizny
w wykwintnym gatnnku i galanterii
pod

firmą „TEOFILA”
5 piętro front.

II Aleja 
Nr. 41.
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W i e l k i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

i .  Dawidowicz i S - k a
/ I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

,<ę —   aChrześcijańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kos tiu ­

mów damskich.
Najsolidniej wykonywa takowe na sezon 
jesienny i zimowy p-g najnowszej mody
Firm a B.  J A S l r i S K l  w C zęstochow ie
ul. Dąbrowskiego L. 16. Ceny przystępne.

N £ = ___________________  V

k i i \ m i - i m a ”
— Il-ga  A ldja łła  4 2 . —

T j  Mycie włosów z su- rv 
szeniem za pomocą 

elektryczności.
Czesanie i ondulacja. 
Przyjmuje się zamó­

wienia na wyroby 
z włosów.

F r y z je r  d a m sk i  
z W arszaw y. 

W ykwintna m a n i ­
c u re .

Odświeżanie cery, 
usuwanie wągrów 

za pomocą parówki 
i masażu.

— Jak donosi „Le Journal"  na pokła­
dzie parowca amerykańskiego „Chester" 
wywiązała się bójka po między załogą 
czarną i białą. Uzbrojona policja po dłuż­
szej walce przywróciła spokój. Było około 
60 r&nunych. li

A i

p e r f u m e r y j n y  
p o l e c a i  | -----

, m y d ła  to a le to w e  i t  p.

■u-u*
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T e a tr  „ODEON”
DZIŚI

Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
Ostatni seans o godz. 9 i pól wiecz.

S E N S A C J A !

P ro g r a m  od o z w a rtk u  15-go do p o n ie ­
dz ia łku  19-go W rześn ia  1921 roku .

DZIŚ!

1I

I
Głośny d r a m a t w 0-oiu a k ta c h ,  w ed łu g  s ły n n e j  n ow ell i  ADALBERTA CHAMISSO.

K t  PAWEŁ WEGENER i LYDJA SALMONOWA. Reżyserja i technika niewidziane dotychczas
na ekranie kinematograficznym.

Teatr „ P A R Y S K I " P r o g r a m  od poniedziałku doia ia-go do piątku  
dnia 16  go w rześnia 1921  roku w łączn ie.

TAJEMNICZY CHIŃCZYK
A tra k cy jn o -a w a n tu rn ic z y  d r a m a t  w 6-ciu  a k ta c h .

,"uipćlV.hh M ary Gourand a k r o b a c i  H arry  Tex
R z ec z  d z ie je  s i ę  w  A ustra lji.

I m urzyn M urzak
ANONSi W następną zmianę programu demonstrowany

będzie niebywały sensacyjny obraz p. t. 20.000 mil żeglugi podmorskiej.

'Dr. Stefan Purski*
K ilińskiego Ni 4

CHOROBY
s k ó r n e  ■ w e n e ry c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 _ 7  p.p. w niedziele i święta 

1  od 8—11 rano. ę

L e k a r z -d e n ty s ta
M ich a ł G r e j n i e o

ul. Panny Marji (I Aleja) N 10.
Frzylmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

K A U C J O N O W A M E  B I U R O
„ R E N O M A ”

C z ę s to c h o w a  K ośc iu szk i II róg  Alei, te l .  4 4 8 .
D r70nrnu f9H 79  kupna i sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
l iŁ u p iU n d llŁ O  Interesów handlowych 1 przemysłowych, dzierżawy majątków, wy­
najem wolnych lokali.

Z a ł a t w i a  zlecenia handlowe, lokaty i pożyczki kapitałów.
Na Pom orzu w Poznańskim  i na K res a ch  są do nabycia majątki i inte esy

handlowe.

Dr* P- S z a n ia w sk i
choroby dziecinne i w ew nętrzne  

ul. K ośc iu szk i AA 13 
p o w r ó c i ł  przyjmuje do 9 1 pół 

rano i od 4—5 po poł.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. ordynator akuszeryjno-gine 
kologicznej kliniki w Kazaniu 

p o w ró c ił  na s t a łe
11 aleja AS 32 parter praw* oficyna. 
Choroby kobiece i w ew nętrzne. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6  
po południu.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
C horoby: s k ó rn e , d ró g  m oczow ych I w o ie ry c z o e .

Przyjmuje od 9 — 12 Tano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed . E. P e t r y k a t
c h o r o b y  sk ó rn a  i w c n a r y o z n s

przyjmuje od ^cdz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ni. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

I K U R S Y  H A N D L O W E

I
R . S Z U M A C H E R O W E J

zawiadamiają, że  wykłady na kursach rozpoczynają się 10 b. m.
Kancelaria Kursów mieści się tymczasowo przy ulicy Dąbrowskiego 

(Szkolna) 5~a, front U p. tamże zapisy kandydatów nadal się przyjmuje.

Sam ochody
osobowe, ciężarowe i półciężarowe

posiada na sk ładzie

Dom Handlowy St .  B I E L I Ń S K I  i S -k a
w ŁODZI, ul. K ościuszki 17, te l .  285.

.. Ceny bardzo przystępne. .....

Kto chce mieć ze starego, 
nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
P. f. „ j  U L J  A”

uh Kościuszki 23 m. 11.

Dr. Romuald Broniatowski
I Aleja AA 8 , p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne l wewnętrzne. 

Przyjmuje od godziny 10—12 1 od A—6 po poł.

LEKARZ DENTYSTA
Artur B roniatow ski

I A le ja  8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 wleoz

Wykłady na Kursach

Buchalteryjnych'
E. Z alcm anów ny

ro?poczynają się 2 0  w r z o śn fa  r. b. 
Zgłoszenia i informacje W kancelarji 

Kursów, ulica Dąbrowskiego Nr. 7, 
ll-ie piętro nawprost bramy.

1#

F a b ry k a  papy  d ach o w ej
M n  B em a ul, O lsz tyńska  Ks I

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwasiarni) 
poleca «r n a j l e p s z y m  g a tu n k u

papę d ach ow ą, sm o łę  z  w ęg la  
k am ien n ego  e tc .

Czy pańscy odbiorcy powracają?
Tak jest, a to 9tanowi najlepsze świadec­
two, że towar mój pozyskał sobie pełne 

zadowolenie odbiorców.
Z dnia na dzień wzrastający popyt na taś­
my i kalki (do maszyn piszących) marki 
„VENUS“, wytwory firmy Crown Ribon § 
Carbon Mfg. Co, Rochester N. Y. U. S. A., 
dowodzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te, Wszystkie niedoścignione 
zalety, dzięki którym odniósł w ostatnich 
paru latach rekordow e zwycięstwo nad 
wszelkim towarem konkurencyjnym na ryn­
kach światowych. Wyłączny sprzedawca: 

Ludwik Aksm an, Kraków, 
Szewska 10. Tel. 32-88.

C l r w n « l - g i « r » w  z 8 na 9 września 
D K r a n Z I O n O  klacz maści dere-
sowatej 4 lata w Wielkim Borze, gm. Grabów­
ka, będąca własnością Wincentego Kubata. 
Za odn»lezlente klaczy mk. 50.000 nagrody.

R u ty n o w a n y 1 prz^spasabia
do Gimnazjum Państwowego ul. Kościusskl 2a 
parter Olszewski___________  _
7 n „ l i i A n i i  na otaeji Częstochow* 
A y U M l U l i a  dowód wojskowy, wy­
dany na imię plutonowego Zomera Bugenjusza 
i Inne papiery. Łasuawy znalazca zehce zwró- 
ció rod adresem: Sosnowiec ulica Staszica 16.

°la dwu uczennic, 11 Aleja 
D l a U G j a  Nr. 20 Jankowski.

Redaktor 1 Wydawca: A dam t Pactorkow ski, Odbito w Drukarni .Udziałowej


